
Mro

D Z I E N N I K  MÓD F A D T S K I G H .
_ « V jb\ * V * V

Lwów. marca 1§4@. Bok siódmy.
W y c h o d z i co d ru g i c zw a r tek  re g u la rn ie ; do ka żdego  n u m eru  d o łą c zo n a  j e s t  r yc in a  m ód  p a ry sk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  

to m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  15 k r . ;  c a ło ro c zn ie  10  z ł r .  m. k - ; n u  p ro ic in c ii d o lic za  s ię  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do cen p o w y ż s zy c h  
p ó łr o c z n ie  48 k r .  m . k . P ren u m ero w a ć  m o żn a  w e  w szy s tk ic h  u r zę d a c h  p o czto w ych , tu d z ie ż  w re d a k c i i  p o d n r e m  3 0 1 . ;  w e  L w o w ie .

M O I ®  ¥ .

P a ryż , dnia 12 marca 1846.

Stroje damskie. Zamierzamy dać naszym 
czytelniczkom szczegółowy opis kilku całkowitych 
strojów miejskich, spodziewając się iż tern, zrobimy 
im niemałą przysługę

S t r ó j  p i e r w s z y :  suknia z błękitnego adamasz
ku, dwoma bardzo szerokieini korunkowemi falbanami 
obszyta; z gładkim i wysoko zachodzącym stanikiem, 
i z gładkiemi rękawami; płaszcz z rękawami z g ra 
natowego axamitu, wkoło futrem szeroko obłożony-, 
kapelusz kształtu pamela  z błękitnego axamitu, dłu
giem piórem ubrany.

S t r ó j  d r u g i :  suknia z zielonej mory, czarnemi 
korunkami i drobnemi frędzlami u b ran a ; stanik g ład
ki, aż pod szyję zachodzący, z dwoma wyłogami, ko- 

• runkami obszywanemi, rękawy podwójne, frędzelkami 
obszywane; kapelusz pamela  z różowego atłasu, i 
atlasowemi ubrany wstążkami; redyngocik bardzo 
krótki z czarnego axamitu wkoło futrem obłożony.

S t r ó j  t r z e c i :  suknia z królewskiego atłasu 
fiałkowego koloru której przód ubrany szerokiemi pa- 
samonami; stanik kończasty, z wyłogami zaczynają- 
cemi się u ramion a kończącemi się aż u pasa ;  wy
łogi te także pasamonarai obszywane; kapelusz biały 
felpowy z takiemże piórem; płaszcz futrem podszyty.

S t r ó j  c z w a r t y :  suknia z różowego adamaszku> 
której przód ubrany dużemi zębami z tej samej ma
terii wycinanerai, które są wązkiemi wstążeczkami 
w drobne rurki układanemi, obszywane; a każden 
ząb dużym jedwabnym guzem w samym końcu przy
pięty ; stanik podobnie jak spódnica wstążeczkami i 
guzami ubraDy ; rękawy gładkie z wyłogami zaokrą- 
glonemi, także wstążeczkami obszywane; płaszcz

czarny atłasowy, zapinany prosto na przodzie, zm a-  
łemi rękawkami i małym kołnierzem, które również 
jak  i płaszcz cały, obszyte wkoło szeroką taśmą wy
obrażającą girlandę z liści. Kapelusz różowy a t ła 
sowy, kwiatami ubrany.

Wreszcie suknia z fioletowego tyftyku, obszyta 
dwunastoma rzędami fioletowych axamitek; stanik 
wysoko zachodzący, zprzodu na guziki zapinany, 
rękawy z wyłogami, axamitem okładane; płaszcz axa- 
mitny zielony do kolan tylko dochodzący, którego 
poły zaokrąglone wdole i dwa razy frędzlą wkoło 
obszyty; kapelusz biały atłasowy piórem ubrany.

Z powyższych opisów jasno widzieć można, iż 
taśmy i korunki nie straciły na dawnej swej wartości 
owszem do coraz większej wziętości przychodzą; i 
bardzo słusznie; gdyż tak taśmy jak  i korunki, są  
dodatkami które strój każden podnieść i upięknió 
potrafią.

Stroje męskie. Niejestto jeszcze pora wktó- 
rejby o materiach na stroje wiosenne mówić można; 
zimowm zaś stroje zachowują pewną jednostajność. 
Fraki z czarnego lub niebieskiego sukna są jedynie 
przyjęte w eleganckich zgromadzeniach; do fraków 
błękitnych używają guzików pozłacanych, a jedwa
bnych do czarnych. Kamizelki krają się prosto i o- 
twarte są  na p iers iach ; a obszywają się haftami je- 
dwabnemi, złotemi lub śrebrnemi. Dawniej już wspo
mnieliśmy że jest na kamizelki nowy rodzaj materii 
jedwabnej tkanej ze zlotem.

Spodnie galowe są węższe niż zwyczajne, a szwy 
nieidą bokami ale po wierzchu, osobliwie u stopy i 
u biodr.

Paletoty najnowszego kroju są bardzo krutkie, 
a stan mają bardzo długi; jeden tylko mają rzęd 
guzików, i te przyszyte są  nie na środku lecz troche 
na boku; kołnierz mają axamitny, wysoki tylko n a
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dwa c a l e ; rękawy u dołu trochę rozw arte ,  s tan  i poły 
tylne s ą  z jednej sz tuk i krajane.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię z mantyny buf- 
kami ubraną. D ruga  sukn ia  z kameleona, s tan  wy
soki, rękawy gładkie, ubran ie  szm uklerskie. T rzecia 
mantyla axam itna k rep inką obszyta; tudziez dwa od
mienne surdoty.

§T It Z E±  SIĘ.
PO W IA STK A .

»Proszę cię, j a k  się nazywa ta  dama?*
»Pytasz się o tę blondynkę, co nie tańczy ?*
»Coż znowu, niemam przecie ham ern i,  ażebym się 

dopytywał o r u d ę ; pytam się o tę ładną ,  wysoką b r u 
netkę, co stoi w r o n d z i e ,  zap ina bransole tkę so
bie, a na nas spogląda ?«

»To je s t  pani Z a m b o s z o w a ,  s try jenka  tej blon
dynki, co to w nietwoim guśc ie .«

»Więc mężatka ?* To zapy tan ie  wybiegło tak  szyb
ko, właśnie jakby  naprzeciw spodziewanej poklasku- 
jącej odpowiedzi.

»Juz od la t dziesięciu za  mężem* (odrzekł pyta
ny) rZaje ła  ciebie, j a k  widzę po twojej ciekawości i 
fizionomii.*

»Czy j ą  znasz  ?*
»Nie, n ie z n a m ; jeże li  chcesz zaprezentuję cię, w 

kąpielach, to uchodzi.«
»I owszem, proszę ciebie.«
^Zaprezentuję cię, ale pod warunkiem?'* 
»Warunkiera ? jakim  ?«
»Abyś ca łą  i niepodzieloną przyjemność dysku r

su  z n i ą ,  p rzy ją ł  n a  s ieb ie ;  bo ja ,  jestem k r ó l e m  
i wracam do par t i i .«

»Idżmy.*
I nieznany pan W... zaprezentował nieznanego. 
» P a n  G ł o s i e c k i . *
T>Charmbe« odpowiedziała dama, rzuc iw szy  okiem 

n a  rękawiczki człowieka, którego nazwisko obiło się 
o jej uszy, po r az  pierwszy w życiu.

»Pan wczoraj dopiero przybyłeś ?«
Głosiecki powtórzył słówko w c z o r a j ,  nie mało 

tern zapytaniem zadziwiony.
»Jak się panu tu podoba ?«
»Nad spodziewanie moje, zasta łem  towarzystwo 

tak  liczne, tak  dobrane...* 
vWiele także znajomych?*
»Prawie nikogo.*
»Nikogo ?« powtórzyła dama z pewnym akcentem 

głosu, który opisać trudno.

»My także n ieznałyśm y prawie nikogo.*
»Pani dobrodziejka nie sam a ?*
»Jestem tu z s ios trzen icą  moją, męża namówić 

nie mogłam.*
»Pozostał w domu?* zapyta ł kawaler ciekawie. 
»W domu;  jako  gospodarz , który nie w yprzeda ł  

je szcze  w ódk i;  panowie gospodarze mają zaw sze  
tyle kłopotów, że my żony musimy leczyć się za  
nich i bawić.*

»Pani się  dobrze bawi w kąpielach?*
»Dotąd nie bardzo.*
D yskurs  zos ta ł  przerwany, pan ią  Zamboszowę 

zaproszono  do figury ju ż  osta tn ie j;  kiedy zmęczona 
długim mazurem k a p e l a  g rać  p rzes ta ła .  Pan Glo- 
s iecki za tknąw szy  elegancko jeden palec lewej ręk i 
za  pikową kamizelkę, wolnym krokiem przybliżył się 
z n o w u ' do pan i Zainboszowej, k tó ra  zarum ieniona 
tańcem obok sios trzen icy  swojej panny S i  d o n  i i  
spoczę ła  n a  ławie. Notabene, byłoto na  balu, w j e 
dnej z kąpieli krajowych now onarodzonych ; k tó ra  
zbytkiem nie g rzeszy ła ,  a w inwentarzu  swoich mebli 
miała  jedną  tylko kanapę, jedno pęknięte zw ie rc ia
dło i jeden fortepian roztrojony.

Nim jednak  podsłuchamy dalszą  rozmowę pani 
Zainboszowej z panem Głosieckim, o tym osta tn im  
powiedzmy słowo.

Pan  Głosiecki byłto rzadki ju ż  dzisiaj exemplarz 
młodego mężczyzny, słowem; byłto młody człowiek 
który miewał czas do k o c h a n i a  s i ę .  Jeden z a u 
torów francuzkich  dobrze znany Polkom bo pisze 
r o m a n s e  i nie po polsku, powiedział te s łow a : 
aujourd'hui les vieillards senls ont le tems d'aim er; 
ktoż nie widzi, że to a x i o m a  pana  Balzaka do n a 
szego k ra ju  zas tosow ać możemy śmiało.

Gospodarstwo i fabryki, gorzelnie i rafinerie, p a 
rowe wozy i listy zastawne, O d e s s a  i O ł o m u 
n i e c ,  port gdański i ja tk i  wiedeńskie a w dodatku 
A b d e l - k a d e r  i S z a m i l ;  P e e l  z przyjacielem 
swoim T h i e r s e m  tak  nas  zajęły, do ty ła  zapełn iły  
wszystkie duszy naszej komórki, takiemi myślami i 
kombinacjami obciążyły głowę każdą męską, że, a ż e 
by j ą  u trzym ać zdrow ą na karku, nieodbicie je s t  nam 
dzisiaj potrzebny s tan  normalny, z d r o w y ,  resz ty  
części ciała , a  zatem i serca.

O wieku, co p rzem inął  nader  s łuszn ie  powiedzieć 
było można że kwitnął kwiatem galanterii,  wonił mi
łością , oddychał czuło-sentymentalną za lo tnośc ią ;  
dzisiejszy wiek w przeciwieństwie z tamtym, nazwijmy 
po jego właściwem imieniu, spekulacyjno-handlowo- 
parowo gospodarsk im ; nazwijmy go wreszcie wie
kiem prozy.
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s z e d ł s z y  ze s tancii w tyra zamiarze, ażeby w bezlu
d n e j  s tron ie  kąpielowego zak ładu  na wolnem powie- 
strzu samotnej użyć p rze ch ad z k i ; tamże pierwsze które 
n apo tka ł  osoby, były w łaśnie te, które napotkać naj- 
,mniej życzył sobie.

Byłato rzeczywiście pani Zamboszowa, k tó ra  p o 
s t rz e g łsz y  sam otn ika p rzynagli ła  kroku ku niemu i 
.pierwej nim ją  postrzegł,  ju ż  obie nieodłączne tow a
rzy sz k i  pani Zamboszowa i Sydonia s ta ły  przed nim.

»Cożsię panu s t a ło ?  nigdzie pana  niewidać, co pan 
robił  przez"ten c z a s ? 1 zapyta ła  uprzejmie p. Zainboszo- 
rwa i wyciągnęła rączkę swoją do powitania, zwyczajem 
dzis ia j przyjętym w całej Europie, P o 1 s k ę wyjąwszy. 
Głosiecki zaczął się uniewinniać słabością, dla której 

m u s i a ł  sobie odmówić przyjemności przyjęcia herbaty.
»Pan był s łabym ? oh bardzo, szczerze  boleję, ale 

p rzy te m  muszę i wyłąjać pana.«
»Mnie ?«
»Bo pan niedobry, nie uwiadowiłeś nas o sobie, 

a  w kąpielach, to tak ja k  na  wyspie, rzuceni ludzie 
powinni się wzajem ratować w potrzebie, może była- 
bym wstanie przysłużyć się czem. Ale cieszę się  że 
pan  odzyskałeś swoje zdrowie znowu, czy mogę za 
proponow ać panu inny znowu spacer?  pan tam pewnie 
.jeszcze nie byłeś, ale apropos , muszę panu donieść . . 
Wczoraj odebrałam list od mojego męża, ważna no 
wina, p rzedał wódkę.-*

yMocno się cieszę« odrzekł pan Głosiecki.
»I może przyjedzie tuta j,  rozumie się n a  jeden 

albo dwa dni najwięcej, ale to niepewnie. Ciekawam 
czy  panu będzie się podobał, jeźli  pan chcesz się je-  

^ n n r  podobać, to tylko zacznij z nim mówić o k łopo
tach gospodarskich; jestto  faworytalnajego rozmowa; 
m ój mąż gustuje w kłopotach, żyje w nich, ja k  S a la 
m andra  w ogniu. Ale bo te kłopota gospodarskie są  
tej natury że pomagają do u tyc ia ; jakże  czy niemam 
rac i i !  Dzisiaj z herba tką czekam na p a n a ;  Sydońcia 
za śp iew a  panu aryjkę z N o r m y ;  po pani S .. która 
wyjechała dostaliśmy fortepian. Więc do widzenia się, 
z  herba tką  czekam.«

Pan Głosiecki chcący nie chcący kontynował swój 
rom ans z panią Zamboszowa, ale obecność ciągła 
Sydonii niedozwalała mu przekroczyć pewne tym spo 
sobem zakreślone temu romansowi granice, z drugiej 
zaś  strony była tu i obawa, k tó ra  w strzym yw ała każ  
dy dalej posunięty krok, radz i ła  ostrożność. Tajem
niczy ten głos posłyszany w noey s t r z e ż  s i e  
brzm iał mu ciągle w uszach  i bojaźliwym i o s t ro ż 
niejszym go czynił;  ale w tenczas nawet kiedy siedząc 
z  bliska przy pani Z... przypadkiem trąc i ł  nieostroż- 
nem kolanem o jej suknie, albo ręką dotknął się jej 
ręk i,  kiedy dama nachylając głowę wonną falą  sw o
ich włosów musnęła zbliżone do niej jego czoło, w te n 
czas  nawet kiedy rzeczywiście szczęśliwym mógł się 
nazyw ać, i godnym zazdrości,  szept tego słowa 
s t r z e ż  s i ę  szumiał mu w uszach ,  i cichy dreszcz 
ta jem nej trwogi przebiegał po nim.

Dodajmy i to, że mąż pani Zamboszowej, ten mąż 
ja k iś  s traszno-zazdrośny , ja k  go nazwano b r u t d l  
g o r ą c e g o  i m p e t u ,  jako duch zaklęty stał^ ciągle 
p rzed  nim, k rąży ł dokoła n iego; myśl o mężu była 
d la  a m a n t a  żony tym mieczem Demokletesa w iszą

c y m  nad jego g łow ą; pan  Zambosza prawdziwym był

wężem w E d e n i e  miłości naszego  kaw alera .  Z d ru 
giej znowu s trony ta  nadzw yczajna  spokojność i śm ia
łość jego żony, i tam gdzie ona  powinna była okazać  
choć trochę obawy, miasto dodawać mu otuchy, i od
wagi,  niespokoiła  go tein więcej, i biedny am an t  mu
s ia ł  s ię  lękać podwójnie, bo nie tylko o siebie, a le 
razem  o niedosyć ro z tropną  kochankę.

Ale każda  komedia czy dram at miłości gdy postę
puje trybem swoim zwyczajnym rozwijać się  musi, i 
w końcu do swojego piątego aktu  domierza. Ten p rz y 
szedł,  na scenie było tylko dwoje osób, o n  i o n a ;  
świeca n ie ja sn o  się  paląca, trzecia. Sydońcia w d r u 
gim pokoju, drzwi przymknięte, g łosu  cicho ro zm a
wiającej pary  s łuchały  tylko wierne śc iany  pokoju.

Z apał,  jakim  zap łoną ł  Głosiecki zapotrzebował 
zupełnego wylania się uczuć, uroczystość  sceny wy
m aga ła  uk lę k n ien ia , -u k lę k n ą ł ;  w te m ,  znag la  drzwi 
się otwarły,' a  tą  osobą k tó ra  w stąp iła  do pokoju, tą  
osobą zadziwioną nie był kto inny, tylko p. Zambosza.

N a  g łośne wykrzyknięcie pani,  Głosiecki się o -  
bejrzał i obaczył h e r k u l e s o w ą  figurę uzbro joną 
w maczugę h e r k u l e s a ,  u jrza ł  tw arz ,  na  k tórej 
w yrazis to  malowało się brutalstwo gorącego im petu .

Relator tych przygód winien czytelnikowi opowie
dzieć jakim sposobem pan Zambosza tak n iespodzie
wanie, w czasie tyle niedogodnym zna laz ł  się w po
koju żony. S tało  się to sposobym dosyć natura lnym .

Po skończonej przedaży wódki wybrał s ię  w drogę 
do kąpiel, gdzie jego  bawiła żona. Dał jej nato  s ł o 
wo i \ved le  zwyczaju s łow a dotrzymał.

Był już  wieczór, kiedy wjechał do m ie js c a ; n ie
świadom m ieszkania  żony, w ysiadł z bryczki, ta  z a 
trzym ała  się przed gospodą, a  pan Zambosza pieszo 
udał się do domu w którym mieszkał pan p is a rz  k ą 
pielowy.

Odebrawszy zw yczajną informacią dążył p ro s tą  
drogą do pomieszkania ż o n y ; m ieszkania  w tej no- 
wo-narodzonej kąpieli nie były uposażone w przed
pokoje, w których, ja k  to w m ieście  bywa, lokaj d rze
mie. Nie zameldowany zatem przez  nikogo, ani p o 
strzeżony wstąpił pan Zambosza do pokoju, los z d a 
rzy ł  że trafił na scenę, k tó rą  wyżej się opisało. Z a 
dziwił się  niepomału, a pan Głosiecki....

Wyznam, że, gdyby zato czekało mnie w n ag ro 
dzie odkrycie ja k  najobfitszej r u d y  w mojem te ri to -  
r iu m ; albo pokładu węgla, dla którego p rześwidro- 
wałem ogród mój angielski,  poprzewracałem  ja rz y n ę ;  
dalipan niechcialbym znajdować się  w położeniu Gło- 
sieckiego, w chwili tak  niespodziewanego pojawienia 
■się męża.

Czy powiem, co postanowił,  co zrobił?
Niepodobna, bo jednym rzutem oka i myśli j u ż  

zważył siłę ręki pana  Zamboszy, zważył ile funtowa 
je s t  maczuga w jego mazurskiej prawicy; przytom ność 
go odbiegła razem  z nadzieją r a tu n k u ; na domiar 
n ieszczęścia, kolana jego jakby p rzykute  do podłogi, 
od niej oderwać się  nie mogły, i klęczał, podobień do- 
ofiary n a  śmierć ju ż  przysposobionej.

A  pani Zamboszowa na widok męża zerwała się 
nagle i pobiegła rzucić mu się na  szyję.

»A to wybornie* (zaczęła mówić ja k  najszczerzej 
uradowana) »właśnie spodziewałam się  ciebie, w sam  
czas  przyjechałeś , prezentuję ci pana Głosieckiego,
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znany  ta  powszechnie z ja k  najlepszej s trony, i  o to 
w łaśnie, w tej chwili ośw iadczył mi się...«

»Tobie ?“ zapyta ł pan  Zam bosza, zdziwiony nieco.
»Tak jes t ,  rzeczywiście , w tej chwiji oświadczył 

mi się o rękę nasze j s ios trzen icy  Sydońci. Słowo j e 
go przyjęłam°życząc mu szczęśc ia  i b łogosławieństwa, 
a  k iedyś”przyjechał,  myślę i spodziewam się że to 
zaaprobujesz, tak  godnego kaw alera  przyjmiesz dla 
nasze j kochanej Sidońci, nieodmówisz mu swojego 
s łow a i p rzy jaźn i.«

Głosiecki s ta ł  osłupiały , znajdował się  w położe
niu, które opisać  niepotrafię.

W krotce potem przywołana Sydonia, n a  w yrażo
ny  ro zk a z  stryjenki,  podała konkurentowi rękę swoją. 
A k t  za ręczenia  tegoż w ieczora dopełniony zos ta ł  wy
m ianą pierścionków.

N aza ju t rz  przy  źródle, nie witano się ja k  zw y
czajnie' d n i e m  d o b r y m ;  ale zapytan iem : »-Czy 
s ły sza łe ś  nowinę? — »Słyszalem, wszyscy o tern m ó 
wią, Głosiecki oświadczył się o pannę Sydonię, p rzy 
ję ty ,  comme de ra ison .  Panna uboga, i nie ładna,  i 
ju ż  po słowie; któżby się spodziewał tego.

Pani Zamboszowa to m ajster  kobie ta; nie małej 
dokazała sz toki,  dwie siostrzenice wydała za  mąż, 
te raz  i trzecią . Panowie s trzeżc ie się dodała pewna 
dama.

»Przeciwnie« odrzekł pan X. imieniem kawalerów, 
jesteśmy te ra z  spokojni i b e sp iec zn i ; była to osta tn ia  
s ios trzen ica  pani Zamboszowej.

*  *

Ta q u as i  powiastka gdyby obyczajem scenicznym 
podzieloną była na sceny, i akta, po scenie wyż o- 
pisanej posłyszałbyś dzwonek szuflera, na  dalsze 
przygody pana  Głosieckiego spadłaby rzecz zam yka
ją ca ,  ko r tyna;  powieść atoli chociaż do swojego końca 
ju ż  dobiegnie, to jeszcze dalej biedź może, ktoż jej to 
zabroni ? kto przeszkodzi ?...

Autor  p iszący bzdurstw a powieściowe, ma p rzy 
wilej którego pisarzowi scenicznemu odmów iono; wol
no mu to, co jes t,  co się wydarza , co bywa na św ię 
cie powtórzyć w swojej x iążce; powszednim Chlebem 
częstować czytelnika wolno jem u ; ju ż  dla tego, że 
czytelnik nawzajem ma zupełną wolność rzucenia 
x iążk i z nierozrzniętemi nawet kartkami. Widz te a 
tra ln y  przeciwnie, płacąc za bilet,  s ta je  sie  zarazem 
trzech  godzinnym niewolnikiem p isa rza ,  którego d r a 
mat p rzedstaw ia ją  mu przed oczy.

Tea tr  jes t to  table d'hote, gdzie ja k  skoro zasię  
dzie który gość do stołu, a  cały obiad p łaci i cały 
od s u p y  do wetów skonsumować przymuszon. Gość 
teatralny poddaje s ię  pod tę  ̂ niewolę, pod warunkiem, 
(na który każdy au to r  dramatyczny się zapisa ł)  iż 
w obrazie ujrzy coś doskonalszego od tego, na  co 
pa trzy  w życiu swojem powszedniem; wymaga i s łu 
szn ie ,  ażeby bodaj na teatrze  cnota miała swoją n a 
grodę, piękny czyn chwałę, ażeby nareszcie  wady 
wyśmiane, błąd skarcony, zbrodnia u k aran ą  zos ta ła .

Z tej zrobionej tu uwagi wnoszę, iż przygody da l
sze osób w powieści umieszczonych nie posiadają po 
trzebnej do u łożenia z nich dram atu  k w a l i f i k a c i i ,

p o n ie w a ż : 1) P a n n a  Sydonia zos ta ła  dosyć ch ę tn ie  
pan ią  Głosiecką. 2 )  Z mężem swoim i dziećmi, k tó re  
zdrowo i pięknie się chowają, je s t  szczęśliwą. 3) Mą® 
pani Glosieckiej kocha swoją żonę czule, i używ a 
szczęśc ia ,  n a  które życiem swojem kawalerskiem  n i e  
zas łuży ł.

Powiastkę skończoną zamykam tem słowem. 
Widzimy niekiedy, że n a  małym i nikczemnym 

pręciku jabłoni owoc się  zawiesi,  niechże i nam wol
no będzie do tej maleńkiej galązeczki naszej um ieśc ić  
jagodę morainą, tej osnow y:

.R ozsądna  kobieta gdy wprowadzi mężczyznę na^ 
to r  domowego szczęścia, na  nim znajdzie on w szys
tkie te swoje cnoty, które po trac ił ;  czyniąc go szczę
śliwym kobieta, uczyni go także godnym szczęścia « 

..Grzechy młodego człowieka są  to błędy, z  k tó 
rych o trząść  się je szcze może. Grzechy s ta rszego  
ciężą życiu jako  zbrodnie, i zwykle po to w arz y sz f  
człowiekowi aż  do grobu.* G ..... ....

Wowości literackie.
Z W arszawy. Druk zapowiedzianego dzieła  W. A .  

Maciejowskiego P ie rw o tn e  dnieje P o lsk i  i  L i t w y , j u ż  
się ukończył. Dzieło to zawiera około 40 a rk u sz y ,  
w wydaniu ozdobnem, z dokładną mappą kolorowaną.

X iegarn ia  S. Orgelbranda z wydaniem drugiego tomu 
H istorii  panow ania J a n a  Kazim ierza, ogłosi rękopis  
cały K ra jew skiego , który  dotąd w ukryciu zostawał.

X iegarn ia  S. M erzbacha, oprócz wydania zeszy ta 
mi daiszego ciągu B iblio teki h is to r y c z n e j , w której 
te raz  mieści dzieje Anglii, wydala pięć poszytów dzie
ł a :  P o d r ó ż e  n a  około  św ia ta  p. Arago , w ozdobnej 
edycii z rycinami kolorowanemi.

Z Wilna. Pod p ra s ą  d ru k a rsk ą  znajdują się  dz ie 
ł a  nas tępujące : A dm in is l ra c ia  rachunkouia  Józefa 
Gluzińskiego we 2  tomach.

P a m ię tn ik i  o d a w n e j  P o lsc e  z czasów Zygmunta 
A ugus ta  z rękopismów w atykańsk ich :  z włoskiego 
tłum aczył J .  K z przedmową i objaśnieniami Miko
ła ja  Malinowskiego, dwa tomy.

K ro n ik a  L i te w s k a  przez T. N arbu tta  4to.
Teofil Gliicksberg ogłosił  obszerny prospekt n a  

dzieło p. n. Dzieje korony polskiej i Wielkiego X ies tw a 
od roku 1380 do 1535 przez Bernarda z Rochtama- 
nowa Wapowskiego; ze świeżo odkrytego spółcze- 
snego rękopismu z ję zy k a  łacińskiego przetłómaczył,.  
przypisami objaśnił, poczet rzeczy i osób dodał M iko
ła j Malinowski. Tłumaczenie tego ważnego dla dzie
jów naszych  pomnika wyjdzie w 4 tomach zeszytami, 
tex t zaś  oryginalny łaciński we 2  wielkich tomach, 
za  oddzielną prenumeratą .

T ypograf  wileński A. Dworzec, ogłosił  prospekt 
na  dzieło p, n l ż y c ie  P iusa  VII papieża i s tosunki 
jego z Napoleonem.* Wydane przez p ana  A rtau d ;  
przełożone na  polski język  przez K. S. S. I). We czte- 
recho znacznej objętości tomach 8vo. maj.

♦ Zycie papieża tego, co towarzyszył koronacii N a 
poleona je s t  ciekawym i zajmującym ustępem w dzie
jach  europejskich.
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